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a jesionią tegoż roku (1 3 -1 4  IX  1980 r.) w ładze naczelne Związku m ogły po raz 
pierwszy obradować w  now o zaprojektowanej i gustow nie urządzonej sa li posiedzeń.

Tak to boćhum ski czynszow y dom stał się niem ym  św iadkiem  historii, przez 
kilkadziesiąt lat pisanej niezm iennie św iadom ym  działaniem  Polaków  — w ychodź­
ców, na dalekiej obczyźnie. W nim  znajdują też oni choć na krótkie chw ile — 
ciepło i atm osferę sw ej dalekiej, starej ojczyzny.

Stefan  Liman

POLONIA W HOLANDII PO II WOJNIE ŚWIATOWEJ

N iew ielka terytorialnie 'i gęsto zaludniona Holandia odegrała dość znaczącą  
rolę w  im igracji polskiej siły roboczej. Zadecydow ały o tym  z jednej strony roz­
budowa lim burskiego zagłębia w ęglow ego i połączona z tym  niechęć ludności m iej­
scowej do podejm ow ania ciężkiej pracy w  górnictw ie, z drugiej zaś zaham ow anie 
ruchu w ychodźczego z Polsk i do Stanów  Zjednoczonych A m eryki, które do w y ­
buchu I w ojny św iatow ej przyjm ow ały najw iększą liczbę im igrantów  polskich. 
Podobnie jak w  przypadku Belgii, w iększość przybyw ających w  okresie m iędzy­
w ojennym  do H olandii Polaków  pochodziła z em igracji w tórnej. Grupę tę tw orzyli 
bowiem przede w szystkim  tzw. W estfalacy, którzy na m ocy art. 91 traktatu w ersal­
skiego m usieli optow ać na rzecz Polski lub N iem iec. Ze w zględu na trudną sytuację  
gospodarczą ojczystego kraju decydow ali się najczęściej na w yjazd do krajów  są­
siednich: Francji, B elgii i H olandii, które stanow iły teren em igracji najem nej, skie­
rowanej przede w szystk im  do kopalnictw a w ęglow ego.

Zakończenie II w ojny św iatow ej zastało w  H olandii około 2 tys. P o la k ó w 1. 
W latach 1947 -194® grupa ta pow iększyła się o dalsze 7 tysięcy  osób, z których  
część następnie w yjechała  do A m eryki, A ustralii i N ow ej Z elan d ii2. W paździer­
niku 1945 r. rząd Holandii, pow odow any brakiem  rąk do pracy, zaproponow ał zde­
m obilizowanym  żołnierzom  polskim  zatrudnienie w  górnictw ie i przem yśle ciężkim  
z perspektyw ą naturalizacji po upływ ie pięcioletniego okresu nieprzerw anej pracy.
I tak w  latach 1946 - 1947 do H olandii przybyło około 2300 zdem obilizow anych żoł­
nierzy polskich (przede w szystk im  z Korpusu gen. Andersa), którzy po zakończeniu  
w ojny pełn ili służbę w  kom paniach w artow niczych na okupow anych terenach n ie­
m ieckich (głów nie w  strefie am eryk ańsk iej)3. W iększość z nich  um ieszczono w  7 
Pensjonatach, tzw . gezelenhuizach  w  Berenbosch, Eysden, Lilbosch, Rumpen, R aven- 
'bosch, Sim pelv£ld i Sittard. W 1947 r. i' połow ie następnego do grupy tej dołączyli 
tzw. dipisi, osoby w yw iezione do N iem iec na roboty przym usowe, w  liczbie 2 855 J. 
Pierw si Polacy z terenu Niem iec przybyli do Venlo (250 osób) w e w rześniu 1947 r., 
przy czym  kom isja holenderska dokładnie zbadała stan ich zdrowia oraz zapa­
trywania p o lityczn e5. W erbowano najczęściej osoby sam otne obojga płci w  w ieku
18 - 35 lat, m ężczyzn do pracy w  kopalniach w ęgla i przem yśle (głów nie m etalo-

1 A . P i l c h ,  M.  Z g ó r n i a k ,  Emigracja po drugiej w ojnie św iatow ej. [W:] Emigracja 
z ziem  polskich w  czasach now ożytnych  i najnow szych (XVIII  - X X  wiek). [Red.] A. P ilch .
W arszaw a 1984, s. 499.

! Ibidem .
s A. N a d o l n y ,  P o lo n ia  holenderska. „S tu d ia  P o lo n ijn e ” , L u b lin  1976, t . I, s. 125.
4 A. P i l c h ,  M.  Z g ó r n i a k ,  op. cit., s. 499.
s A rch iw u m  A k t N ow ych (dale j: A A N ), G en e ra ln y  P e łn o m o cn ik  R ządu  ds. R e p a tr ia c ji  

503. P ism o W ydziału  S rodkow o-E U rope jsk iego  M in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran icz n y ch  do P o lsk ie j 
M isji W ojskow ej w  B e rlin ie  z 16 X  1947. I I
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wym ), a kobiety do pracy w  przem yśle tekstylnym  i elektrotechnicznym  (zakłady  
Philipsa) oraz w  charakterze służby domowej. Trzecią grupą Polaków , którzy po 
zakończeniu w ojny znaleźli się na teren ie Holandii, stanow ili żołnierze I Polskiej 
D yw izji Pancernej generała Stanisław a M aczka, którzy uczestniczyli w  w yzw ala­
niu holenderskich m iast. W październiku 1947 r. rząd H olandii zaw arł z dow ódz­
tw em  P ierw szej D yw izji układ ram ow y w  spraw ie przyjęcia i zatrudnienia w  tym  
kraju około 2 tys. byłych żołnierzy tej jed n ostk i6. W ydano dla nich specjalny  
dekret królew ski, na m ocy którego każdy żołnierz polski uczestniczący w  w yzw ą- . 
laniu holenderskich m iast uzyskiw ał autom atycznie i bezpłatnie (jeżeli tylko w yra­
żał chęć) obyw atelstw o tego kraju. Z grupy tzw . m aczkow ców  w  H olandii osiedliło  
się  na stałe około 300 osób 7.

O gółem  w  pierw szych latach po zakończeniu drugiej w ojny św iatow ej Polonię 
holenderską szacowano na około 8 -1 0  tys. o só b 8. O ficjalne spisy ludności tego  
kraju (stan w  dniu 31 V  1947) inform ow ały natom iast o 5 203 obyw atelach polskich, 
z czego blisko 60% stanow ili m ężczyźni (3 108 o só b )9. W latach następnych w  w y ­
niku em igracji w tórnej do Kanddy, Stanów  Zjednoczonych Am eryki, A ustralii i N o­
w ej Zelandii, a także reem igracji i repatriacji, nastąpiło zm niejszenie tej liczby. 
Ciężka praca oraz n ie  najlepsze w arunki m ieszkaniow e szybko zniechęciły polskich  
robotników, którzy na terenie innych krajów szukali poprawy w arunków  życia.

' N iew ielk ie rozm iary osiągnęła natom iast reem igracja i repatriacja Polaków  
z tego kraju, m im o iż na organizow anych w  lutym  i m arcu 1946 r. zebraniach  
i w iecach 80% Polaków  z H olandii w yrażało chęć pow rotu do ojczystego kraju. 
Grupę tę tw orzyli przew ażnie przedstaw iciele tzw . starej em igracji zarobkowej 
okresu m iędzyw ojennego, którzy przed w yjazdem  do Polsk i m usieli jednak załatw ić  
w iele  spraw, m.in. z tytu łu  nabycia upraw nień ubezpieczeniow ych i rent. W stycz- 
niu ,1946 r. do B elgii i H olandii w yjechała specjalna M isja Repatriacyjna. W pra­
sie i radiu holenderskim  ukazyw ały się częste kom unikaty o rejestracji obyw ateli 
polskich, któr?y pragną powrócić do- kraju. Rząd H olandii zapew niał bezpłatne 
przejazdy do punktu abiorczego^w Eindhoven oraz niezbędną żywność. Przew idy­
wano naw et uruchom ienie pociągów  w ahadłow ych, lecz ograniczone rozm iary ree­
m igracji i repatriacji spow odow ały n iezrealizow anie tego projektu. 28 marca 1946 r. 
do Polsk i udał się pierw szy transport P olaków  z H olandii, liczący 86 osób 10. W edług 
oficjalnych  danych ogółem  w  latach 1946 -1950 (brak danych z 1945 r.) reem igracja  
i repatriacja P olaków  z H olandii objęła 257 osób n . G łówną przyczyną ograniczonej 
w ielkości ruchu pow rotnego do kraju były pesym istyczne w ieści napływ ające z P ol­
ski oraz nieuregulow ane kw estie prawne.

Ostatnią fa lę w ychodźstw a polskiego do H olandii stanow i em igracja datująca 
się od lat sześćdziesiątych, obejm ująca przede w szystkim  Polki, które po w yjściu  
za m ąż za H olendrów  prźeniosły się na stałe do tego kraju (do 1975 r. około 300 
osób) 12. P olsko-holenderskie zw iązki należą raczej do udanych.

• A A N , G en e ra ln y  P e łn o m o cn ik  R ządu  ds. R e p a tr ia c ji  503. P ism o K o n su la tu  R P  w  A m ­
s te rd a m ie  do P osła  P ełno m o cn eg o  R P  w  H adze z 17 IV  1947 w  sp ra w ie  z a tru d n ie n ia  P o lak ó w  
żo łn ie rzy  w  H oland ii.

I „ T ry b u n a  L u d u ” , n r  16 z 8 I 1971, s. 6.
8 A . N a d o l n y ,  op. c it., ss. 125 -  126.
8 Polonia Zagraniczna 1929 - 1954. Księga Pam iątkow a w  25-lecle istnienia Światowego  

Z w iązku  Polaków z Zagranicy. L o n d y n  1935, s. 76 i  ob liczen ia  w łasne .
AAN, G e n e ra ln y  P e łn o m o cn ik  R ządu  ds. R e p a tr ia c ji  202. O p raco w an ie  P o lsk ie j M isji 

R e p a tr ia c y jn e j w  H o lan d ii z 25 I I I  1946.
II K. K e  r  s  t  e n , Repatriacja ludności polskiej po 11 w ojnie św iatow ej. W rocław  1974, s. 7.
« W . S o b i s i a k ,  K ultura rodzim a Polonii zachodnioeuropejskiej. P o zn ań  1983, s. 44.
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W 1956 r. (stan w  dniu 31 XII) w  H olandii zam ieszkiw ało 3 445 obyw ateli pol­
skich, z czego blisko 40% stanow iły k o b ie ty 13. Określając jednak w ielkość holen­
derskiego skupiska polonijnego do liczby tej należałoby dodać osoby naturalizow ane 
oraz przebyw ające na tzw. statusie uchodźcy; w edług szacunkow ych, polskich obli­
czeń liczba osób narodow ości i pochodzenia polskiego w  H olandii w  latach 1058 -
- 1959 przekraczała 7 ty s ię c y u . Natom iast w  1972 r. statystyk i holenderskie infor­
m ow ały o 2 100 obyw atelach polskich zam ieszkujących H olandię i zarejestrow anych  
jako cudzoziem cy (w  1966 r. 2 200 )15. N ajnow sze polskie dane szacunkow e M ini­
sterstw a Spraw  Zagranicznych (na 30 VIII 1984), określają liczebność Polonii w  tym  
kraju na 8 tysięcy osób 10.

Polonia holenderska rozproszona jest na terenie całego kraju. W yróżnić jednak  
można w  H olandii kilka w iększych skupisk Polaków  i osób polskiego pochodzenia. 
N ajw iększe skupisko (podobnie jak w  okresie m iędzyw ojennym ) znajduje się  na 
terenie I im b u rg ii holenderskiej. Na obszarze tym  m ieszkają zarówno przedstaw iciele  
■tzw. em igracji zarobkowej, jak również pow ojennej, przy czym  głów ne centrum  po­
lonijne znajduje się Brunssum . Liczniejsze skupiska polonijne w ystępują ponadto  
w następujących m iejscow ościach: H eerlen, Heerlerheide, Hoensbroek, M aastricht. 
Spora liczba P olaków  i osób polskiego pochodzenia zam ieszkuje także północną  
Brabancję, z centrum  znajdującym  się w  Bredzie. W iększe skupiska polonijne znaj­
dują się ponadto w  Eindhoven, Oosterhout oraz Tilburg. Trzeci, w iększy ośrodek  
polonijny odnaleźć m ożna w  okolicy Zelandii, a szczególnie w  portow ym  m ieście  
V lissingen.

Ogólnie stw ierdzić trzeba, że Polacy (podobnie jak przedstaw iciele innych na­
rodowości) osied lali się w  ośrodkach, w  których w ystępow ały najw iększe m ożli­
w ości znalezienia pracy (limlburskie kopaln ie' oraz zakłady przem ysłow e, fabryki 
oraz porty Brabancji i Zelandii).

Struktura społeczno-zaw odow a Polonii holenderskiej, podobnie jak w  przypadku  
Polonii belgijskiej, charakteryzuje się dość dużą jednolitością. W iększość osiedlo­
nych w  tym  kraju P olaków  stanow ią bow iem  em erytow ani górnicy oraz robotnicy  
przem ysłow i. W 1947 r. z 2 516 czynnych zawodowo w  H olandii polskich m ężczyzn  
aż 2155, tj. 85,7®/o stanow ili pracow nicy f iz y c z n i17. Tylko 17 Polaków , tj. niecały  
jeden procent, spraw ow ało w  tym  kraju funkcje k ierow n icze18. Jeżeli natom iast 
chodzi o kobiety polskie w  Holandii, to stw ierdzić trzeba, że w iększość z nich nie 
podejm owała pracy zaw odowej, zajm ując się  przew ażnie prow adzeniem  domu i w y­
chow yw aniem  dzieci; w  om aw ianym  1947 r. zaw odowo czynne ,w H olandii były 
4212 Polki, z czego 323, tj. 76,5®/o były  pracow nicam i fizycznym i 19. Żadna z zatrud­
nionych w ówczas w  H olandii kobiet polskich n ie  zajm owała kierow niczego stano­
wiska. Trzeba tutaj podkreślić fakt, że skupisko polonijne w  H olandii charaktery­
zowało się stałą przew agą m ężczyzn nad kobietam i, co w  konsekw encji stwarzało  
Większe n iebezpieczeństw o w ynarodow ienia.

15 M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a ,  A.  B o n a s e w i c z ,  Rozm ieszczenie Polaków za 
granicą. „P ro b lem y  P o lo n ii Z a g ra n ic z n e j” , t .  I , 1960, s. 9.

“  „R ocznik  P o lo n ii 1958 -  1959” , L o n d y n  1959, s. 90.
15 J .  B a l i c k i ,  A m sterdam skie  ABC. W arszaw a 1974, s. 271.
>* J .  Ł o b o d  a ,  R ozm ieszczenie  ludności po lsk ie j  w  św lecie  w  latach 1950 - 1980 (10 św ie tle  

n iek tórych  zm ian  dem ograficznych  i em igrac ji  zew nętrznych) .  [W:] L iczba i rozm ieszczenie  
Polaków  w  świecle.  Cz. XI, pod red . W. W rzesińsk iego . W rocław  1985, ss. 25 -  26.

17 Polonia Zagraniczna . . .  op. cit., s. 77. 
u  Ibidem.
«  Ib idem .

Przegląd Zachodni, nr 1, 1^88 Instytut Zachodni



160 Przeglądy i kom entarze

P rzedstaw iciele em igracji okresu II w ojny św iatow ej, m imo iż reprezentow ali 
różne zawody, zm uszeni byli podejm ow ać prace n ie zaw sze odpow iadające ich kw a­
lifikacjom . W m iarę upływ u czasu coraz w iększa liczba zam ieszkujących w  H olandii 
Polaków  zaczęła usam odzielniać się, zakładając w łasne w arsztaty, w ytw órnie i sk le­
py. N iektórzy ukończyli w yższe studia, przy czym  w iększość tych ostatnich to  
przedstaw iciele drugiej i trzeciej generacji im igrantów  polskich w  tym  kraju. Coraz 
m niej P olaków  i osób polskiego pochodzenia pracuje w  holenderskim  górnictw ie  
w ęglow ym , co n iew ątp liw ie w ynika z faktu zam ykania kopalń w  tym  kraju. O sied­
le n i w  H olandii Polacy znajdują obecnie pracę przede w szystk im  w  przem yśle, 
handlu, transporcie i usługach, przy czym  ponad 70°/o ogółu stanowią robotnicy  
w y k w a lifik o w a n i20. P rzedstaw iciele em igracji tzw . zarobkow ej oraz tzw. pow ojennej 
żyją w  H olandii na przeciętnym , średnim  poziom ie, korzystając coraz częściej z m oż­
liw ości kształcenia sw oich dzieci. A w ans społeczno-zaw odow y Polonii w  tym  kraju  
przebiega jednak stosunkow o wolno i n iew ielu  Polaków  i osób polskiego pochodze­
nia zajm uje w  H olandii w ysok ie stanow iska w  adm inistracji państw ow ej, resorcie 
nauki i kultury.

Polonia holenderska należy do lepiej zorganizow anych poza krajem  środow isk  
polskich. Posiada w łasne organizacje, szkolnictw o oraz prasę. Jedną z najstarszych  
organizacji działających do chw fli obecnej jest Polskie T owarzystwo Górnicze „Jed­
ność” pod w ezw aniem  św. W ojciecha. Ta tradycyjna polska organizacja górnicza, 
przeniesiona z terenu Niem iec, rozpoczęła działalność w  H eerlen już w  1910 r., gdy  
w  Lim burgii holenderskiej pojaw iła się pierw sza grupa polskich robotników.

N aczelną polską organizacją na terenie H olandii jest jednak Związek Polaków  
w  H olandii, utworzony w  19213' r. w  H eerlerheide. Założycielam i Związku byli polscy  
robotnicy, którzy po zakończeniu I w ojny św iatow ej przybyli do H olandii w  poszu­
kiw aniu pracy. Pom im o zaw artych um ów, nie zaw sze traktow ani byli na rów nych  
praw ach z robotnikam i m iejscow ym i. Na tym  tle w yłoniła się potrzeba utw orzenia  
„W zajemnej Pom ocy”, która następnie przekształciła się  w  Związek Polaków  w  Ho­
landii. G łównym  celem  działania tej organizacji było (i jest) przekazyw anie m ło­
dem u pokoleniu znajom ości ojczystego języka oraz zw yczajów  narodowych. Związek  
objął sw oim  w pływ em  w szystk ie ośrodki polonijne w  tym  kraju, rozw ijając na 
szeroką skalę pracę kulturalno-ośw iatow ą. D ziałalność tę prowadzono poprzez liczne 
stow arzyszenia śpiewacze, teatralne i m uzyczne, z których do dzisiejszego dnia oży­
w ioną pracę rozw ija T ow arzystw o A m atorskie „W esoły T ułacz”. Siedziba tej orga­
nizacji, utw orzonej w  Ii9£7 r., m ieści się w  budynku poszkolnym  w  Brunssum . D łu­
goletnim  prezesem  T ow arzystw a, liczącego 120 osób (w tym  25 rodow itych H olen­
drów) jest St. C io łek 21. „W esoły T ułacz” organizuje m .in. spotkania gw iazdkow e, 
w ystępuje na im prezach okolicznościow ych oraz uczestniczy w  Św iatow ych  F esti­
w alach Chórów P olonijnych i Polskiej P ieśn i w  K oszalinie. W 1983 r. Związek P o­
laków  w  H olandii obchodził jubileusz 60-lecia sw ojego istnienia, a w  trzy lata póź­
n iej odbyła się uroczystość dekoracji sztandaru tej organizacji złotą, honorową od­
znaką T ow arzystw a Łączności z P olonią Zagraniczną „Polonia”. W 1983 r. Zarząd 
Związku tworzyli: I. R am aekers-Szejna (prezes), K. Schoem ans-O rpel (sekretarz) 
i H. Ram aekers (skarbnik).

!p-W. S o b i s i a k ,  E lem enty trad ycy jn e j ku ltu ry  rodzim ej Polonii holenderskiej. „ P rze ­
g ląd  P o lo n ijn y "  z. 2/11976, s. 46.

21 „ P raw o  i Ż ycie” , n r  42 z 19 X  1985.
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ODrugą naczelną organizacją polską na terenie H olandii jest Zjednoczenie K a­
tolickich Polskich Towarzystw . Organizacja ta skupia przedstaw icieli tzw . emigracji 
zarobkowej, szczególnie z terenu holenderskiej Lim burgii, zajm ując się przede w szy­
stkim  koordynacją pracy polskich organizacji w  tym  kraju (zwłaszcza w  dziedzinie 
kultury i ośw iaty). Siedziba Zjednoczenia znajduje się w  Brunssum , w  jedynym  
w  H olandii Domu Polskim .

Podobną organizację o nazw ie Polskie T owarzystwo K atolickie założył w  1946 r. 
były oficer I D yw izji Pancernej, N. Komar, przy czym  organizacja ta zrzeszała 
przede w szystk im  przedstaw icieli w ychodźstw a pow ęjennego. Polsk ie T owarzystwo  
K atolickie zostało zatw ierdzone przez rząd H olandii i holenderskich biskupów. Ńa 
m ocy statutu jest to organizacja apolityczna, oparta na ideologii „Polski w olnej, 
całej, n iepodległej i katolickiej” 22. G łównym  celem  Polskiego T ow arzystw a K ato­
lickiego w  H olandii (podobnie jak w yżej w ym ienionych organizacji) jest prow adze­
nie działalności kulturalno-ośw iatow ej. W 1982 r. organizacja ta m iała 7 kół, a Za­
rząd jej tw orzyli: J. Śląski (prezes), Wł. Goljan (wiceprezes), J. N ow iński (sekre­
tarz), G. D ijkm an (skarbnik) oraz E. de Jonge, M. Slim akow ska, Fr. Caputa (człon­
kow ie Zarządu).

Od 1925 r. działa na terenie H olandii Stow arzyszenie Polskie w  Brunssum , przy 
czym  początkow a nazw a tej organizacji brzm iała Polsko-K atolick ie T ow arzystw o  
W zajem nej Pom ocy w  B runssum -Rum pen. M iała to być organizacja apolityczna, 
zajm ująca się działalnością socjalną oraz w ychow yw aniem  m łodzieży w  duchu na­
rodowym . Stow arzyszenie postaw iło sobie za cel

„łączyć w szystk ich  P olaków  z Brunssum  i okolicy  do w spólnej pracy społeczno- 
-narodow ej dla podnoszenia poziom u ośw iaty, poczucia narodowego, m oralności 
i dobrobytu członków  i ich rodzin” 23.

Szczególną opieką starano się otoczyć polską m łodzież, zrzeszoną w  sekcjach oraz 
na kursach języka polskiego. W 1985 r. Stow arzyszenie Polsk ie w  Brunssum  ob­
chodziło jubileusz 60-lecia sw ojego istn ienia (®5 członków  —  rod zin )24.

Po zakończeniu II w ojny św iatow ej w  H olandii działała także utw orzona  
w  czasie okupacji n iem ieckiej P olska O rganizacja W alki o N iepodległość. W okre­
sie od 19IS6 do 1979 r. w  kraju tym  istn iała Rada Polonii H olenderskiej, którą utw o­
rzono z okazji im prez m illen ijnych. Do Rady należały: Stow arzyszenie Polskich  
K om batantów , P olsk ie Stronnictw o Ludowe, P olsk ie  Tow arzystw o K atolick ie oraz 
Zjednoczenie K atolick ich  Polskich T ow arzystw  w  Holandii. Bezpośrednio po za­
kończeniu w ojny ożyw ioną działalność przejaw iało także P olsk ie Stronnictw o Lu­
dow e (szczególnie w  zakresie udzielania pom ocy repatriantom  polskim ). W 1977 r. 
odbył się W alny Zjazd tej organizacji, którem u przew odniczył jej prezes — L. P o­
rębski. W tym  sam ym  (1977) roku odbył się w  A x e l jubileusz 25-lecia Stow arzy­
szenia Polskich K om batantów  w  H olandii (w 1984 r. funkcję prezesa tej organi­
zacji pełn ił A. Bronowski).

Począw szy od la t sześćdziesiątych obserw uje się pew ien  regres w  działalności 
w ym ienionych w yżej organizacji polskich, co zw iązane jest przede w szystk im  
z w ym ieraniem  starych działaczy polonijnych. P rzedstaw icielom  m łodego pokole­
n ia polonijnego n ie odpow iadają zaś form y działania tych  organizacji. Interesuje  
ich przede w szystk im  działalność w  zespołach tanecznych, teatralnych oraz k lu -

°  „N aro d o w iec”  (Lens) r y  1263/1957, s. 3.
!S Ze S ta tu tu  S to w arzy sze n ia  P o lsk iego , za tw ie rd zo n eg o  25 V II 1937 — po r. o rg a n  Z w iązku  

P o lsk ich  T o w arzy stw  w  H o lan d ii, B elg ii i  L u k se m b u rg u  „ P o la k ” n r  8/1937, s. 2.
„Z P o lsk i R o d em ” , (Lens) T elew iz ja  P o lsk a , 30 I  1986.
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bach sportowych, w  których spotkać m ożna coraz w iększą liczbę rodow itych Ho­
lendrów.

Od 1949 r. działa w  H olandii Zespół W idow iskow y „Polonia” z Bredy. Jego  
kierow nik P. W. R zem ieniecki (reżyser i aktor) zorganizow ał w  H olandii około 300 
przedstaw ień teatralnych (w  tym  m.in. Prolog do Pana Tadeusza ) 25.

Przy K ole Polskich K om batantów  w  Bredzie utw orzono P olsk i Zespół F olk lo­
rystyczny „Mazur”, który od początku prow adzony jest przez jego założyciela, 
Wł. Cubera (byłego „m aczkow ca”). Trzon zespołu, w spółpracującego z holenderskim  
zespołem  folk lorycznym  „Tubanters”, stanow ią członkow ie licznej rodziny Wł. Cu- 
bera. Na program  zespołu „Mazur” liczącego ponad 20 osób składają się przede 
w szystk im  polskie tańce narodow e (krakowiak, kujaw iak, mazur i oberek) w  uk ła­
dach choreograficznych przygotow anych przez kierow nika zespołu 20. Zespół u św iet­
nia różne im prezy, uczestniczy w  paradach w ojskow ych i jako jedyna grupa fo l­
klorystyczna został zaproszony na uroczystości zw iązane z urodzinam i K rólow ej 
W iktorii. Z ałożyciel i k ierow nik  zespołu otrzym ał m edal m iasta Bredy, a „Mazur” 
w yróżniony został nagrodą Oskara Kolberga.

Dużą popularność na terenie H olandii zyskał także Zespół P ieśn i i Tańca „Sy­
rena” z Brunssum , utw orzony z in icjatyw y nauczyciela polskiego M. Jakubow skie­
go. Zespół ten  od 1S69 r. brał udział w e w szystk ich  św iatow ych F estiw alach  P o­
lonijnych Zespołów  Folklorystycznych w  Rzeszowie, a także uczestn iczył w  Euro­
pejskich F estiw alach  Polonijnych Z espołów  Folklorystycznych w  Genk (Belgia). 
W 1983 r. „Syrena” obchodziła jubileusz 25-lecia istn ien ia  i z tej okazji w ielu  jej 
członków  uzyskało m edale i dyplom y T ow arzystw a Łączności z Polonią Zagranicz­
ną „Polonia” (w Polsce zespół dał ponad 50 koncertów) -7.

W Holandii, podobnie jak w  innych krajach, w  których znajdują się skupiska  
polonijne, działa Polska M isja K atolicka. Trzeba tutaj zaznaczyć, że stałe duszpa­
sterstw o polsk ie na terenie tego kraju datuje się od 1928 r., gdy do Lim burgii ho­
lenderskiej przybył p ierw szy polsk i duszpasterz W. H offm ann (ze Zgromadzenia  
M isjonarzy św . Rodziny). Do 1947 r. w  H olandii przebyw ał ks. Fr. Szajor, a po 
nim  pracę duszpasterską rozpoczął oratorianin L. Rom ała. W Utrechcie, E indhoven, 
A m sterdam ie, Hadze oraz V lissingen  utw orzył on polskie punkty duszpasterskie.

Spraw am i relig ii osiedlonych na teren ie H olandii P olaków  zajął się kapucyn  
E. K anabus i za czasów  jego pracy pow ołano w  H olandii P olską M isję K atolicką, 
podległą bezpośrednio delegatow i prym asa P olsk i ds. em igracji. M isja działała  
w  czterech okręgach Holandii. P ierw szy okręg duszpasterski obejm ow ał górniczy  
okręg południow ej L im burgii (Brunssum , H eerlen, Hoensbroek, Geleen, Sittard, 
Eigelsohoven), drugi — U trecht i jego okolice (Arnhem, A ssen, Groningen, H en- 
gelo, Tiel), trzeci okręg działania M isji stanow iły duże m iasta holenderskie, jak 
Am sterdam , Haga, D elft, Leiden i Rotterdam, a czw arty — Bredę w raz z okolicz­
nym i m iejscow ościam i (V lissingen, Oosterhout, E indhoven i Venlo). Funkcję rektora  
Polskiej M isji K atolickiej w  H olandii pełn ili kolejno: O. E. K anabus (1948- 1952), 
ks.' Br. Dam bek (1952- 1959), ks. L. P later (1959- 1962) oraz ks. R. K ow alczyk  
(1962- 1973). W lu tym  1973 r. pow ołano w spólną M isję K atolicką dla w szystkich  
krajów  B eneluksu  i p ierw szym  jej rektorem  został ks. H. Repka (siedziba M isji 
w  Brukseli); w  1982 r. funkcję tę  pełn ił ks. B. K urzaw a. Od 1974 r. na terenie  
H olandii działa pięciu  polskich księży, którzy oprócz obsługi okręgów  duszpaster-

15 Polonia Zagraniczna  . .  . , op. cit., s. 78.
21 „Z ie lo n y  S z ta n d a r”  n r  9 z 51 I 1S85, s. 7.
27 „Painoram a P o lsk a ” — „N asza O jczy zn a” , n r  10/,1985.
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skich zajm ują się także prow adzeniem  polskich organizacji, szkółek i zespołów  ar­
tystycznych 28.

Od m om entu osiedlenia na terenie H olandii Polacy dążyli do tw orzenia na tym  
terenie sieci szkolnictw a polskiego. Po zakończeniu II w ojny św iatow ej spraw am i 
tym i zajm ow ało się przede w szystk im  P olsk ie  T ow arzystw o K atolickie. Z in icja ­
tyw y  tej organizacji utw orzono szkoły i przedszkola m.in. w  Bredzie, Oosterhout, 
Prinsenbeek, Brunssum , W aubach i Spekholzerheide. P unkty te korzystały ze stałej 
pom ocy finansow ej, udzielanej im  za pośrednictw em  Św iatow ego Związku Polaków  
z Zagranicy przez Fundusz O św iaty Szkolnej. Istn iała także szkółka polska w  sto­
licy Holandii, a w  1957 r. podobny punkt uruchom iono w  R otterdam ie.

Najbardziej ożyw ioną działalność przejaw iała jednak szkółka polska w  B re­
dzie, założona w  roku szkolnym  1952/1953 z in icjatyw y tzw . m aczkow ców . Do szkoły  
tej uczęszczały (przew ażnie w  sobotnie popołudnia) dzieci, w yw odzące się z m ał­
żeństw  m ieszanych polsk o-holendersk ich 29. W 1957 r. n iektóre z nich  uczęszczały  
już do czw artej klasy. O gółem  w  okresie tym  w  Bredzie uczyło się 64 dzieci, po­
dzielonych na trzy oddziały 30. W program ie znajdow ała się nauka języka polskiego  
oraz historii ojczystej; ponadto przy szkole działały chór i polska grupa taneczna, 
którym i opiekow ała się J. Galas. K ierow nikiem  szkoły znajdującej się pod opieką  
Polskiej M isji K atolickiej był w ów czas J. N ow iński.

Propagatorem  nauki ojczystego języka, pełn iącym  od w ielu  lat w  H olandii 
funkcję nauczyciela polskiego, jest M arian Jakubow ski (zarazem kierow nik zespołu  
„Syrena”). Z uw agi na duże rozproszenie P olaków  w  tym  kraju stałe lokale szkol­
ne znajdują się jedynie w  H eerlerheide (szkoła) i W aubach (kawiarnia). Stąd też  
nauka języka polsk iego odbyw a się przew ażnie w  pryw atnych domach, które 
M. Jakubow ski odw iedza przeciętnie raz w tygodniu. W 1963 r . , prowadzoną w  ten  
sposób nauką ojczystego języka objęto w  H olandii 43 dzieci w  w iek u  7 - 1 3  l a t 31 
oraz 7 osób dorosłych pochodzenia holenderskiego —  m atki uczących się dzieci 
(ogółem 16 punktów  lek cy jn ych )32. Z kolei w  1966 r. z nauki języka polskiego ko­
rzystało 41 dzieci w  w ieku 9 - 17 la t i 7 m atek w  18 punktach lekcyjnych, przeważnie 
w  m ieszkaniach p ryw atn ych 33. W 1969 r. nauką języka ojczystego objęto w  H o­
landii 46 d z iec i34.

Poszczególne jednostki lekcyjne M. Jakubow ski opracow yw ał na podstaw ie  
elem entarza M. Falsk iego z uw zględnieniem  zasad gram atyki i ortografii. W pro­
gram ie zam ieszczał ponadto skrócone w iadom ości z zakresu historii, geografii, 
a także zagadnienia dotyczące P olsk i w spółczesnej. Poza tym  zw racał uw agę na  
naukę śp iew u i na każdej lekcji pośw ięcał kilka m inut na przysw ojenie tekstów  
i m elodii p iosenek polskich. U trw alanie znajom ości języka polskiego następow ało  
ponadto w  czasie kolonii letn ich  organizow anych zarów no w  Polsce, jak i w e w ła s­
nych ośrodkach w  Spa i Com blain la  Tour (od 1972 r. organizacje polsk ie w  B elgii 
i H olandii urządzają w spólne kolonie).

28 S. K o t o w s k i ,  A ktu a ln y  stan duszpasterstw a em igracji polskiej. „Z eszy ty  N aukow e 
K U L” n r  1 -  2/1974, s. 130.

!> M ałżeństw a te  w  B redzie  d o m in u ją , gdyż b y li „m aczk o w ey ” n a jczęśc ie j zaw ie ra li 
zw iązk i m ałżeń sk ie  z H o len d erk am i.

50 „N aro d o w iec” (Lens) n r  137/1957.
31 S p ra w o zd an ie  z d z ia ła lności k u ltu ra ln o -o św ia to w e j w 1963 r . M. Ja k u b o w sk ieg o  (m a­

te r ia ły , p rzek azan e  przez  A m b asad ą  PRL w  H adze).
“ Ibidem .
M S p ra w o zd an ie  z k u rs u  ję z y k a  po lsk iego  i d z ia ła lności k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  1366 r.

M. Ja k u b o w sk ieg o . M a te ria ły  p rzek azan e  przez  A m b asad ę  PR L w  H adze.
31 S p ra w o zd an ie  z d z ia ła lności o św ia to w o -k u ltu ra ln e j w  1969 r .  M. Ja k u b o w sk ieg o . M a­

te r ia ły  p rzek azan e  przez  A m b asad ę  P R L  w  H adze.
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Po zakończeniu II w ojny św iatow ej P olonia holenderska, podobnie jak i b e l­
gijska, w yk azyw ały  duże zainteresow anie w łasną działalnością w ydaw niczą. Za­
rów no w  B elgii, jak i H olandii ukazyw ały się w ów czas liczne ty tu ły  pism, w yda­
w anych najczęściej przez działające w  tych  krajach organizacje polskie. W 1948 r. 
ukazał się z in icjatyw y Polsk iego T ow arzystw a K atolick iego w  Bredzie pierw szy  
num er dw utygodnika „Polak w  H olandii” (podtytuł: „K atolicki Tygodnik K ultural­
no-Społeczny Em igracji P olsk iej w  H olandii”). P ism o to, naw iązujące do tradycji 
przedw ojennego „Polaka w  H olandii”, prow adziło następujące działy: W Polsce  
i o Polsce, Ze św iata , C zy te ln icy  p iszą  oraz Nasza kronika. „Polak w  H olandii” 
(w  nakładzie 2 tys. egzem plarzy) zam ieszczał jednak n iew ie le  inform acji z życia  
P olon ii holenderskiej i ukazyw ał się zaledw ie do stycznia 1949 r . 35 W 1949 r. pism o  
to połączyło się z w ydaw aną w  L ondynie „Gazetą N iedzielną”, a następnie londyń­
skim  „Życiem ”, które w prow adziło dział zatytu łow any Polak w  Holandii.  R ów no­
cześnie z „Polakiem  w  H olandii” ukazyw ał się „N owy Czas”, dw utygodnik w yda­
w any dla polskich górników  przez Urząd K opalniany dla P olaków  w  H eerlen. N a­
tom iast H olenderska Federacja Pom ocy Uchodźcom  w ydaw ała  m iędzynarodow e  
pism o byłych dipisów , zatytu łow ane „N ieuve V erten” (podobne pism a ukazyw ały  
s ię  w  N iem czech i w  Austrii) 3“. W składzie redakcji „Nieuve V erten” znalazł się 
referent prasow y Oddziału Stow arzyszenia Polskich K om batantów  w  Holandii,
B. Strenk, który redagow ał rubryki pośw ięcone spraw om  polskim . Krótko po za­
kończeniu  II w ojny  św iatow ej w  H olandii ukazyw ały się także „W iadom ości K oś­
c ie ln e”, jedyne w ów czas pism o w ydaw ane w  n iew ielk im  nakładzie przez działają­
cych na  tym  terenie księży polskich. W latach 1956 - 1958 ukazyw ał się  pod patro­
natem  Zarządów G łów nych: Polskiego T ow arzystw a K atolickiego i S tow arzysze­
n ia  Polskich K om batantów  w  Bredzie m iesięcznik  „Głos W olnych P olaków ”. G łów ­
nym  celem  tego pism a było in form ow anie zam ieszkałych w  H olandii P olaków  (szcze­
góln ie członków  PTK i SPK) o spraw ach ogólnopolskich oraz uśw iadam ianie ich  
„o niebezpieczeństw ie w pływ ów  kom unistycznych” 37. Po półrocznej przerwie, 
w  listopadzie 1957 r. „Głos W olnych P olaków ” został w znow iony jako m iesięcznik
— dodatek do czasopism a „Polak”. To ostatn ie pism o drukow ano w  Quakenbruck  
(RFN) w  nakładzie 1 500 egzem plarzy38. Po trzech latach, w skutek  trudności finan­
sow ych, pism o to przestało się  ukazyw ać. Od 1958 r. Zarządy PTK i SPK  w ydaw ały  
drukow anego w  Holandii, a w ydaw anego w  W ielkiej B rytanii „Orła B iałego”. W la ­
tach sześćdziesiątych w  H olandii ukazyw ały się rów nież dw a pism a w  języku pol­
sk im  o znaczeniu w yłączn ie lokalnym , a m ianow icie: „B iuletyn Polskiego Tow arzy­
stw a  K atolick iego” oraz „Inform ator” Zjednoczenia K atolicko-P olskich  Tow arzystw  
w  Lim burgii (to ostatn ie pism o ukazuje s ię  do chw ili obecnej). N akład tych pism  
nie przekraczał 300 egzem plarzy, a ich redaktorzy należeli przew ażnie do k ierow ­
n ictw a w ydających je  organ izacji39. W pism ach tych zam ieszczano w ięc  przew ażnie  
krótkie inform acje o uroczystościach i im prezach polonijnych odbyw ających się  
w  H olandii oraz w  Polsce. Około 1965 r. P olsk ie Stronnictw o L udow e w  H olandii

35 „ P o la k  w  H o lan d ii”  (K ato lick i T y g o d n ik  K u ltu ra ln o -S p o łeczn y ) n r  1/1948, s. 1.
31 P ism o  to  S tanow iło  „ p la tfo rm ę  d la  w za jem n eg o  pozn an ia  i n aw iąza n ia  bliższego k o n ­

ta k tu  pom iędzy  poszczególnym i g ru p a m i uchodźców  a spo łeczeń stw em  h o le n d e rsk im ” — por. 
„G łos W olnych  P o lak ó w ” (B rede) n r  11/19=8.

37 J .  K o w a l i k ,  P o lsk ie  czasopiśm iennictwo em igracyjne po roku  1939. Zarys histo- 
ryczno-bibliograficzny. [W.;] Literatura  polska na obczyźnie 1940 - 1960. L o n d y n  1965, t. II, 
E. 476.

35 „G łos W olnych  P o la k ó w ” (B rede) n r  8/1958.
35 Z. K a c p u r a ,  A.  K o w a l s k i ,  Prasa Polonii 1 polskiej em igracji politycznej. Zarys 

m onograficzny na prawach rękopisu. W arszaw a 1975, s. 138. r ,
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nieregularnie w ydaw ało  biu letyn  dyskusyjno-inform acyjny, zatytu łow any „Nasza  
M yśl”. Z kolei w  1967 r. duszpasterz polski w  Holandii, ks. Z. Patejko w znow ił w y ­
daw anie inform atora kościelnego, którego nazw ał „Posłańcem ”. P ism o to zam iesz­
czało przede w szystk im  inform acje o im prezach kościelnych odbyw ających się  
w  tym  kraju (szczególnie w  holenderskiej L im b urgii)40. Ośrodek D uszpasterstw a  
w  U trechcie w ydaje natom iast redagow any przez ks. R. K urow skiego „B iuletyn  
Św iąteczny” (w  1981 r. ukazał się trzeci num er tego biuletynu).

W H olandii ukazyw ała się  także prasa kom batancka. Od 1951 r. D elegatura  
Stow arzyszenia Polskich K om batantów  w  H olandii w yd aw ała  „K om unikat Infor­
m acyjny”. Periodyk ten  redagow ał początkow o S. Werner, a począw szy od numeru 
dziew iątego z 1952 r. aż do num eru ostatniego redaktorem  jego był referent pra­
sow y Oddziału SPK  w  Holandii, B. Strenk. U kazujący się  początkow o (w latach  
1951 -1953) co m iesiąc, a następnie co dw a m iesiące (w latach 1954 - 1960) „Kom u­
nikat Inform acyjny” oprócz spraw  organizacyjnych dotyczących Stow arzyszenia po­
ruszał zagadnienia ogólnopolskie; prow adzono tam  także dział zatytu łow any S pra ­
w y  po lskie  w  prasie  h o le n d er sk ie j11. W 1961 r. pism o zm ieniło tytu ł na „Kom ba­
tant Polsk i w  H olandii”, dw um iesięcznik, organ Stow arzyszenia Polsk ich  K om ba­
tantów  w  Holandii, a w  1964 r. przybrało n azw ę „Kom batant P olsk i w  B eneluksie” 
(organ Stow arzyszenia Polskich K om batantów  w  B elgii i H olandii). P ism o to w y ­
daw ano m etodą m ałej poligrafii w  dw óch w ersjach językow ych: polskiej i ho len ­
derskiej („De P oolse O udstrijder”), przy czym  nakład każdej w ersji n ie  przekraczał 
300 egzem p larzy42. P ism o to, zam ieszczające często artykuły krytykujące ustrój 
PRL, ukazyw ało się n ieregularnie, najczęściej dw a lub trzy razy w  roku; w  1974 r. 
nastąpiła całkow ita  jego likw idacja.

H olandia należała do liberalnych krajów, które n ie  przeciw działały pielęgnow a­
niu kultury i zw yczajów  narodow ych osiadłych w  nich grup im igranckich. Stąd też 
osiedleni w  H olandii Polacy m ogli bez przeszkód prow adzić dość ożyw ioną dzia­
łalność organizacyjną, ośw iatow ą czy kulturalną. Działalność ta n ie pow strzym y­
w ała  jednak zachodzących w  tym  skupisku polonijnym  procesów  integracyjnych, 
przy czym  na  przebieg i szybkość tych zm ian n iem ały  w p ływ  w yw ierała  struktura 
społeczności polonijnej w  tym  kraju. M am tutaj na m yśli przede w szystk im  znacz­
ną przew agę m ężczyzn nad kobietam i polskim i, a  w  dalszej konsekw encji liczne  
m ałżeństw a m ieszane polsko-holenderskie, które w  okresie m iędzyw ojennym  n a­
leżały  do w yjątków . P ow ojenni im igranci polscy w  90% ożenili się  z H olender- 
kam i, a  dzieci z tych m ałżeństw  w ychow yw ano i kształcono w  języku holender­
skim  43. Prowadzone w  tym  kraju szkolnictw o polskie, polegające na udzielaniu lekcji 
tylko raz w  tygodniu, n ie  może przeciw działać szybkiem u w ynarodow ieniu m łodych  
ludzi, którzy z chw ilą urodzenia nabyw ają holenderskie obyw atelstw o i codziennie 
stykają się  z rodow itym i Holendram i. U żyw any przez pierw szą generację im igran­
tów  polskich w  H olandii język  ojczysty, zaw ierający liczne regionalizm y, w yra-

<• W p ie rw szy m  n u m e rz e  „ P o sła ń ca”  k s . Z. P a te jk o  p isa ł: ^ .Znajdziecie w  n ie j (gazecie, 
z a ty tu ło w a n e j „P o sła n ie c” — p rzyp . W.E.) o p ró cz  k ap łań sk ieg o  słow a ró ż n e  in lo rm a c je  z ży­
cia re lig ijn eg o , by  w  te n  sposób w łączyć się do żyw ej spo łeczności P o lak ó w  m iesz k a jący ch  
w  L im b u rg ii” — po r. „ P o sła n ie c”  n r  1/11967.

«  Do 1957 r .  R e fe ra t In fo rm a c y jn o -P ra so w y  O ddziału  S to w arzy sze n ia  P o lsk ich  K o m b a­
ta n tó w  w  H oland ii o p u b lik o w a ł p o n ad  100 a r ty k u łó w  n a  te m a ty  po lsk ie . O prócz teg o  w  p ra ­
sie  h o le n d e rsk ie j zam ieścił k ilk a d z ie s ią t sp raw o zd a ń  i n o ta te k  z życ ia  P o lo n ii w  ty m  k ra ju . 
„G łos W olnych  P o la k ó w ” (B rede) n r  6/1957.

«  Z. K a c p u r a ,  A.  K o w a l s k i ,  op. c it., s. 139.
“  „Ż y c ie” (Londyn) n r  8 -  9/1959.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1988 Instytut Zachodni



166 Przeglądy i kom entarze

żenią gw arow e, a  także zapożyczenia z języka holenderskiego i niem ieckiego, n ie  
m oże stanow ić w zoru dla m łodego pokolenia polonijnego 44.

Po II w ojn ie  św iatow ej nastąp iła  też w zm ożona naturalizacja osiadłych w  H o­
landii Polaków , czem u sprzyjało ustaw odaw stw o tego kraju. Także obecnie każdy  
obcokrajow iec (w  tym  rów nież uchodźca) m oże po p ięcio letn im  pobycie w  H olandii 
rozpocząć starania o przyznanie m u ob yw atelstw a tego k ra ju 45. Zdaniem  W. So- 
bisiaka w  latach 'siedem dziesiątych około 60% Polonii holenderskiej posiadało oby­
w atelstw o tego kraju, około 30% żyło na paszporcie tzw . uchodźcy politycznego, 
około 5% legitym ow ało się  tzw . paszportem  obcokrajow ców  (vreem delin genpas), 
a 4% posiadało polski paszport kon su larn y40. Z w iększająca się liczebność H olendrów  
polskiego pochodzenia powoduje, że  statystyki tego kraju odnotow ują coraz m niej­
szą liczbę osób legitym ujących się  polsk im  paszportem . D ość znaczny odsetek tzw . 
bezpaństw ow ców  w ynika natom iast praw dopodobnie z dużej tolerancji tego kraju, 
który n ie  w ym aga od przybyszów  ostatecznej deklaracji.

Zachodzące w  holenderskim  skupisku polonijnym  przem iany n ie  oznaczają jed ­
nak  w ynarodow ienia P olaków  i przerw ania ich łączności z ojczystym  krajem . P rze­
ciw nie, zgodnie ze zjaw iskiem  renesansu etnicznego, przedstaw iciele m łodego poko­
lenia polonijnego szukają kontaktów  z krajem  sw oich rodziców. K ontakty te prze­
jaw iają się  zarów no w  postaci k u ltyw ow ania polskich zw yczajów  narodow ych, czy­
teln ictw a polskiej prasy i książek, turystyk i polonijnej, jak rów nież pomocy m a­
terialnej dla kraju.

K ultyw ow anie zw yczajów  narodow ych daje się  zauw ażyć przede w szystkim  
w  czasie dni św iątecznych, tj. w  Boże Narodzenie, N ow y Rok i W ielkanoc. W okre­
sie  św iąt gw iazdkow ych i now orocznych praw ie w e w szystkich  ośrodkach polskich  
w  H olandii urządza się w spólną w igilię , w  czasie której następuje składanie ży­
czeń, łam anie się opłatkiem , śp iew anie kolęd; w ystępują zespoły orkiestrow e i śp ie­
wacze. P rzedstaw iciele Polonii holenderskiej spożyw ają w  tym  dniu typow o pol­
sk ie  potraw y (m.in. kapustę z grzybkam i i kom pot z suszonych owoców). Z kolei 
w  czasie św iąt w ielkanocnych spożyw ają polską św ięconkę (przeważnie w  Domu  
P olskim  w  Brunssum ). Z w yczaje polskie m ożna także zaobserw ow ać w  czasie św iąt 
rodzinnych, zw iązanych na przykład z urodzeniem  się dziecka, w eselem  czy pogrze­
bem. Na rodziców  chrzestnych w ybiera się przede w szystkim  kogoś z rodziny lub 
■bliskich znajom ych, a dzieciom  nadaje się najczęściej im iona nadaw ane w  Polsce 
U czty w eselne odbyw ają się natom iast przede w szystkim  w  prow adzonych przez 
P olaków  restauracjach lub Dom u Polskim . Pan m łody, zgodnie ze zw yczajem  pol­
skim , przenosi pannę m łodą przez próg, a w  czasie uczty w eselnej spożyw ane są 
tradycyjnie polskie potraw y (rosół z m akaronem , bigos, pierogi, pyzy itp.).

O gólnie rzecz ujm ując, w  kulturze rodzim ej Polonii holenderskiej w ystępują  
jednak pew ne przem iany. W. Sobisiak w yodrębnił trzy fazy tych  przeobrażeń; 
pierw szą, do końca II w ojny św iatow ej, gdy zachow ały się tradycyjne w zory ku l­
tury narodow ej, drugą, do lat sześćdziesiątych, gdy tzw . stara em igracja stopnio­
w o odchodziła od p ierw ow zorów  kulturow ych a em igracja pow ojenna —  od elem en­
tów  daw nej kultury. Trzecią, obecną fazę cechuje utrzym yw anie postępow ych e le -

“  P o r. L . S t e m b o r d ,  J ęzyk  polskich em igrantów  w  H o la n d ii^  „ P o ra d n ik  Ję zy k o w y ” 
n r  4/1969, ss. 189 -  194.

15 U b ieg a jący  się  o p rzy zn an ie  o b y w a te ls tw a  h o len d e rsk ieg o  p o w in ien  n ap isać  p odan ie  
do K ró low ej H o lan d ii i załączyć  do n iego  m e try k ę  i św iadectw o  ś lu b u  ( tłum aczone n a  języ k  
h o len d e rsk i)  o raz  zaśw iadczen ie  z gm iny , że zam ieszk iw ał w  H o land ii bez p rzerw y  5 la t. 
W nioski sk ła d a  się  za p o śred n ic tw em  H o len d e rsk ie j F e d e ra c ji  P om ocy  d la  U chodźców .

W. S o b i s i a k ,  E lem enty  . . . ,  ss. 41-42.
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m entów  przyw iezionego z kraju dziedzictw a kulturowego, w zbogacanego o treści 
w spółcześnie kształtującej się ogólnonarodow ej kultury p o lsk ie j47. Trzeba tutaj 
zwrócić uw agę na fakt w zajem nego oddziaływ ania kulturow ego P olonii i m iejsco­
wego środowiska, co zdaniem  W. Sobisiaka m iało m iejsce w  każdej z wyróżnionych  
przez niego faz.

Przedstaw iciele Polonii holenderskiej, w yw odzący się zarówno ze środowiska  
robotniczego, jak i inteligenckiego, chętnie czytają polską prasę i litera tu rę ., Za 
pośrednictw em  przedsiębiorstw a „Ruch” lub znajdującej się w  Polsce rodziny abo- 
nują oni prasę polską, głów nie zaś „Forum”, „Politykę”, „Polskę”, „Kobietę i Ży­
cie”, „Przekrój”, „Przewodnik K atolicki”, „Życie W arszawy” i in. S tatystycznie co 
czw arta osoba polskiego pochodzenia m ieszkająca w  H olandii otrzym uje prasę 
p o lsk ą 48. Polonia holenderska korzysta rów nież chętnie z zasobów  bibliotek pol­
skich znajdujących się w  tym  kraju. Jedną z najw iększych w  H olandii bibliotek  
polskich dysponuje Związek P olaków  w  H olandii (ponad 500 pozycji k siążkow ych)49. 
B ibliotekę tę  prow adzi M. Jakubow ski, który rozwozi i w ym ienia polskie książki; 
w  19-65 r. w ypożyczył 350 tom ów  (25 stałych  czytelników ), a w  1'966 —  364 tom y 
(29 czyte ln ik ów )50. Faktycznie jednak liczba czyteln ików  jest znacznie w iększa, gdyż 
książki w ypożyczane są w  rodzinie i wśród znajom ych.

Ciągle zw iększa się liczba Polaków  z H olandii przybyw ających w  odwiedziny  
do ojczystego kraju. P ierw sza fa la  odw iedzających P olskę osób przybyła w  1959 r. 
i od tego czasu odnotow uje się stały w zrost w yjazdów  do kraju, zarówno w  postaci 
turystyk i'grupow ej, jak i indyw idualnego ruchu turystycznego. W latach 1962 -  1965 
urządzono 133 w ycieczki z H olandii do Polski, w  których uczestniczyło blisko 1 100 
osób (w sam ym  tylko 1964 r. zorganizow ano 42 w ycieczk i)61.

Polonia holenderska w łączała się także aktyw nie w  akcję^ pom ocy m aterialnej 
rodakom. W 1957 r. przeprowadzono z in icjatyw y Polskiego Stronnictw a Ludowego 
w  H olandii zbiórkę dla repatriantów  polskich, w  efekcie której zebrano kilkadzie­
sią t kilogram ów  odzieży i obuwia. P olskie T ow arzystw o K atolickie w spólnie z „Ca­
ritasem ” przeprowadziło zbiórkę na zakup lekarstw  dla chorych w  Polsce oraz po 
m oc niezam ożnym  Polakom  w  H olandii, w  efekcie czego przekazano około 30 tys 
p aczek 52. W 1958 r. koło Stow arzyszenia Polskich K om batantów  w  V lissingen zorr 
ganizow ało akcję zbiórkową na rzecz polskich repatriantów , którym  przekazano
I 450 guldenów  oraz około 400 kg od z ieży 53. W tym  sam ym  roku zebrano około
II tys. guldenów  na pokrycie kosztów  leczenia byłego oficera I D yw izji Pancernej, 
chorego na gruźlicę p łu c 54. W 1959 r. Polskie T ow arzystw o K atolickie w  Holandii 
w ysłało do Polski lekarstw a i w itam iny w artości 30 tys. guldenów  (lekarstwa te 
uzyskano w  darze od fabryk farm aceutycznych)55. Organizacja ta pow ołała sekcję 
„Akcje M iłosierdzia”, która w ysłała  tysiące paczek (kilkadziesiąt ton odzieży, po­
nad 15 ton m argaryny i 6 tys. lekarstw ) do in stytucji religijnych i osób pryw at-

17 Ibidem , s. 52.
" A .  N a d o l n y ,  op. cit., s. 136.
<» W. S o b i s i a k ,  E lem enty  . . .  , s. 49.
51 S p ra w o zd an ie  z d z ia ła lności k u ltu ra ln o -o św ia to w e ]  w  1965 r .  M. Ja k u b o w sk ieg o ; S p ra ­

w ozdan ie  z k u rs u  języ k a  . . .  , op.clt.
11 R. B r  6 ż, P o lo n ijn a  tu ry styka  do Polski. „P ro b lem y  P o lo n ii Z a g ra n ic z n e j” , t  V 

1966 -  1967,. s. 254.
8  „G łos W olnych  P o la k ó w ” n r  5/1957, 
tJ „G łos W olnych P o la k ó w ” n r  11/1958.
“  Ibidem.
55 „O rzeł B ia ły ” n r  5/1960.
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nych w  P o lsc e 58. N atom iast w  1906 r. praw ie cała Polonia holenderska w łączyła  
s ię  w  akcję obchodów  T ysiąclecia P aństw a Polskiego. W ram ach Związku P ola­
ków  w  H olandii utworzono K om itet M illenium , który zainaugurow ał zbiórką na 
rzecz szkół tysiąclecia, a następnie na Centrum  Zdrowia D ziecka, na Zamek K ró­
lew sk i w  W arszawie oraz na K atolicki U niw ersytet Lubelski. A kcja zbiórki p ie­
niężnej na Centrum Zdrowia D ziecka zakończyła się zebraniem  ponad tysiąca gu l­
d en ó w 57. Do akcji tej w łączy ły  się  następnie także inne organizacje polskie, jak 
P olskie Tow. K atolickie oraz Zjednoczenie K atolickich Polskich Tow arzystw  w  L im ­
burgii. Organizacje te zebrały w  1973 r. i przekazały do kraju 5 5i9i3 gu ldeny oraz 
tysiąc dolarów 5S. Od 1981 r. prow adzi się w  H olandii akcję zbiórki pieniędzy, żyw ­
ności i odzieży dla polskich dom ów dziecka; np. Zespół Folklorystyczny „Mazur” 
z Bredy przekazał dom owi dziecka w  Rzeszowie 1 500 guldenów , zebranych podczas 
w ystępów  na u licach m iasta 5“. W 1986 r. utworzono z in icjatyw y byłych kom ba­
tantów  z Bredy K om itet W spierania Operacji Wad Serca Polskich Dzieci. Celem  
działania tego kom itetu jest organizow anie imprez, z których dochód przeznaczony  
jest na udzielanie pom ocy m ałym , polskim  pacjentom  oraz ich rodzinom. Oprócz 
tego w  H olandii działa także organizacja „Terre des H om m es”, która zipiera fu n­
dusze na szkolenie w  Utrechcie polskich lekarzy i operacje dzieci (do 1386 r. prze­
prowadzono 130 operacji polskich dzieci z w rodzonym i w adam i serca, przy czym  
koszt jednej operacji w ynosi około 9 tys. d o larów )60.

Kończąc om aw ianie tej problem atyki stw ierdzić należy, że ośm iotysięczna obec­
nie Polonia holenderska w  dużej części w yw odzi się z w ychodźstw a okresu II w ojny  
św iatow ej, przy czym zbiorowość tę tw orzą przew ażnie Holendrzy polskiego pocho­
dzenia. Skupisko polonijne w  H olandii charakteryzuje się stosunkowo jednolitym  
składem  społeczno-zaw odow ym  oraz dużym  rozproszeniem , o czym  zadecydow ały  
przede w szystk im  potrzeby rynku pracy tego kraju. R ozproszenie Polonii holen­
derskiej utrudnia prow adzenie polskiej działalności organizacyjnej, religijnej i  w y ­
daw niczej, a także pracę w  dziedzinie ośw iaty i szkolnictw a. U trudnienia te po­
głębia postaw a m łodzieży -polonijnej, której nie odpow iadają już form y działania  
tradycyjnych organizacji polskich w  tym  kraju. Mimo tych przeszkód, holenderskie  
skupisko polonijne należy do lep iej zorganizow anych poza krajem  środow isk Po-

K ongres kultury polskiej na O bczyźnie który odbył się w  dniach 14 - 20 w rześ­
nia 198-5 r., był n iew ątp liw ie w ielk im  osiągnięciem  intelektualnym  naszej em igracji.

“ W . S o b i s i a j c ,  K ultura  . . . , op. c it., s. 166.
57 K a le n d a rz y k  Im prez  ośw ia to w o -k u ltu raL n y ch  w  1969 r .  (m a te ria ły  p rzek azan e  przez 

A m b asad ę  PR L  w  H adze).
ts „W iadom ości P o lo n ijn e ” n r  24/1974.
!S „Z ie lo n y  S z ta n d a r” n r  9/1985.
•» „ P rz e k ró j” n r  2119/1986.
1 M ożna s ię  sp rzeczać , czy  b y ł to  w  całym  teg o  słow a zn aczen iu  K o n g res n a u k o w y  czy 

ra c z e j sp o tk a n ie  in te le k tu a lis tó w  lu b  k o n fe re n c ja  p o p u la rn o n a u k o w a . S am a nazw a n ie  je s t 
n a jw ażn ie jsza .

laków  i osób polskiego pochodzenia.
W iesława Eder

KONGRES KULTURY POLSKIEJ NA OBCZYŹNIE
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